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P R U S Y .

Czytając te nieustanne uwielbienia Prus , i ich oświe­
conego rządu, powtarzane przez niektórych publicystów, 
nie możnażby sądzić , że istotnie utworzony został jakiś 
naród pruski, który silą swego wewnętrznego życia , 
wyniesiony do mocarstw pierwszego rzędu , z księstwa 
hołdującego Polsce , świetną ma przed sobą przyszłość ? 
że połączone pod jednem berłem tak rozmaite ludy , 
skojarzyły się ściśle jednością p raw , uczuć', języka , 
w iary, i dążą już jednozgodnie do spełnienia wyznaczo­
nej im m issyi ? Ale czy sąd taki byłby właściwy i słu­
szny , czy te uwielbienia opierają się na rzetelnej pod­
stawie? — bynajmniej. Ludzie zastanawiający się nad 
rzeczami g łęb ie j, przekonani są iż ta potęga Prus jest 
tjlk o  czasową, skutkiem okoliczności zewnętrznych, i że 
pod tą pozorną silą ukrywa się rzeczywista tego państwa 
słabość. Rozjaśniany to lepiej przedstawiając rozbior 
dzieła wydanego niedawno : O Prusach pod wzgledem 
politycznym i religijnym  (1).

« Narodow, m owiautor, zaimprowizować niem ożna ; 
lr.ają one sobie właściwe życie i silę spójności , która je 
niezgastemi czyni. Są państwa rzeczywiście potężne , 
które powstały przez naturalne rozszerzenie się ludu, 
przez zbliżenie różnych części jednego plemienia. Są inne 
że tak powiemy, przypadkowe, nie gruntujące się na 
narodowości ale na jej zdeptaniu ; powstałe w skutek po­
lityki, wojny szczęśliwej, zazdrości sąsiadów albo geniu- 
szu wielkiego wodza, byt ich jedynie na traktatach po- 
lega ; pociąg pióra całą ich podporą, i jakikolwiek pozór 
ich siły, zawsze są słabe, bo czują to dobrze, iż jak utwo­
rzył je  podpis, tak podpis zniszczyć je może. Państwa 
takie, samą naturą rzeczy zmierzają do rozwiązania się. 
Usiłowania kierujących niemi ludzi , mogą opierać się 
temu przez czas dłuższy lub krótszy, ale w koiicu, pań­
stwa te muszą zawsze uledz , bo okoliczności w skutek 
których powstały, zakreślają ich rządcom drogę , z któ­
rej im wyjść niepodobna ; obierając inną , przyjmując 
inne podstawy , przyspieszyliby zgubę. Państwa te sta­
rzeją się z wypadkam i, z potrzebami jakie je zrodziły , 
1 atego kiedy już dopełniły swojej czasowej missyi, nie

(i) De la Pi-ussb i , . .• <ie sa domination sous les rapports politique
et religieux, specialeinent d m. 1 n ■ii • , „ . nans les nouvelles provinces , par uninconnu. Pans 1842.
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m ając nic w sobie coby ich b y t sztuczny u trz y m a ło , 
upadają , ażeby już więcej nie powstać. »

P rusy  należą właśnie do państw  tego drugiego rzędu. 
Zręczna polityka elektorów  b ra n d e b u rsk ic h , mniej 
wiecej szczęśliw e, a  zawsze pom yślnie zakończane 
w ojny , potrafiły  utw orzyć państwo dość potężne na po ­
zór , k tó re  w ew nątrz jednak nieprzedstaw ia ani żadnej 
s p ó jn i, ani żadnej trw ałości. Połączone tak  sztucznie 
ludy, nic z sobą nie wiąże; tradycye, p raw a, zwyczaje , 
język , religia, wszystko tam  różne; je s t rząd  i państwo, 
niema narodu. Państw o to uorganizowane wojskowo , 
znaczne siły może w yprowadzić do boju, ale jedna p rze ­
grana b itw a , cały los jego oddaje w ręce zwycięzcy.
« P russy  , mówi a u to r , nie m ają żadnego węzła, żadnej 
jedności, powiększone podeptaniem  innych narodowości, 
pochłonęły ziemie i m iasta , ale ty lu  zdobyczy nie mogły 
s tra w ić , nic mogły złączyć i zlać w lud jeden tyle ludów 
różnych pochodzeniem , re lig ia , praw odaw stw em , języ­
kiem , narodowością —  tu kato licy , tam  lu lrzy  lub k a l­
wini , rządzący się według m iejscow ości, praw em  zwy- 
czajow em , rzym sk iem , kodexem p ru sk im , prawem 
feodalnem, prawodawstwem francuzkiem . Polacy, N iem ­
c y , P ru sa cy , okazują sobie wzajem ną nienawiść i po­
gardę , bo jedni czują się być uciśn ionym i, drudzy 
uciskającym i. Na dom iar tego chaosu , każda prow incya 
odosobniając się , za trzym ując swoją właściwą indyw i­
dualność , przyczepiając się do swoich pam iątek  h is to ­
rycznych , zachowuje narodowość m iejscow ą, odpycha 
p ruska ojczyznę. U legają sile, ale odpychają praw dziwe 
wcielenie się, i walcząc ciągle za trzym ują n ie tkn ię te oby­
czaje, ch a rak te r, zwyczaje i tradycye. Jednem  słowem, 
nie przyjm ują ani wyobrażeń , ani jarzm a pruskiego. » 

P rzechodząc od tego ogólnego założenia do szczegó­
łów , cóż w samej rzeczy w idzim y? Prow incye nadreń- 
skie odpychają panowanie P ru s  przez zamiłowanie wol­
ności; katolicka W estfalia przez nienawiść religijną i 
pam ięć na niepodległość dawniejszą; Szląsk i Saxonia nie 
zapom niały iż pognębiła je  przemoc; d ruga mianowicie 
tern więcej zachowuje n ie c h ę c i, że oderwana od swego 
dawnego rząd u , od innych prow incyj, widzi ich większą 
wolność i b y t pom yślniejszy .a W  P oznańskiem , mowi 
a u to r, rząd  znajduje też sam e an typatye narodowe i 
religijne posuuione jeszcze dalej jak  w W estfalii. W Po- 
znańskiem , nienawiść przeciw  gabinetowi berlińskiem u 
okazuje się gwałtowniejszą, gorętszą, mniej b ierną, nie­
cierpliw szą, i gotową za pierwszą sposobnością pochw y­
cić z a b ro ń .. . .  Pam ięć utraconej narodowości, i haniebna 
ro la ja k a  w tern odegrały P ru sy , odżywia zawsze tę
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silną nieprzyjaźń prowincyj polskich przeciw rządowi. 
Szlachta, której władza zawsze jest wielka, i której 
wpływ, jeszcze może powiększył się przez utratę praw, 
z jakich ją  gabinet ogołocił, przez poniżenia jakich do­
znała , udziela swojej nienawiści innym , i utrzymuje ją  
w ludzie, tern łatwiejszym do przyjęcia tych wrażeń, że 
obcy Prusakom językiem i religią, w ich postępowaniu, 
widzi jedynie gnębicieli i tyranów .» Tej nienawiści, nie­
które przymilania rządu, zmniejszyć, osłabić nie mogły, 
Polacy nie pozostają w wojsku, od urzędów stronią. 
Rząd zajmuje zawsze Poznańskie wojskowo; a położenie 
jego urzędników niemieckich, odosobnionych, nie mają­
cych żadnych z mieszkańcami stosunków po za obo­
wiązkami ich funkcyj, jest tak nieznośne, iż rząd przy­
muszony był, jak wojsku w czasie kampanii, większą im 
płacę naznaczyć. Polacy nie dali się uwieść przymileuiom, 
a odepchnęli otwarte przeciw ich narodowości zamachy. 
Zaprowadzenie języka niemieckiego do szkół i do czyn­
ności urzędowych, zwróciło tern więcej wszystkich do 
języka polskiego, do literatury polskiej. Rząd zakupując 
wystawione dobra na sprzedaż, chciał na nich koloni­
stów niemieckich osadzić, ale poznano tę dążność i oby­
watele sprzedają je między sobą.« Słowem, mówi autor, 
lat 50 jak  Poznańskie zostaje pod jarzmem, i protestuje 
zawsze przeciw gwałtowi i niesprawiedliwości, żadne 
zlanie nie dokonało się między gnębiącym a gnębiony­
mi.)) Jest to prawdą; ale ileż to potrzeba mieć obywate­
lom, czujności, oględności, aby się nie dać uwieść chy- 
Irośei rządu, który nie zaniedbuje żadnego środka, nie 
opuszcza najmniejszej sposobności aby narodowość pol­
ską podkopać, i gdzie nie może działać otwarcie i czyn­
nie, tam oporem swoim stawia usiłowaniom obywateli 
zawady. Szczęściem że każda reakcya, wywołuje jeszcze 
silniejszą reakcyę, dodajmy też, iż nie tylko w samćm 
Poznańskiem utrzym uje się to zamiłowanie języka i na­
rodowości polskiej, lecz że odezwało się ono silnie w osta­
tnich czasach w Prusach wschodnich i Szląsku, dwóch 
prowincyach, które cudzoziemcy za prowincye niemie­
ckie uważać przywykli.

Zważając na te usposobienia różnych prowincyj skła­
dających to państwo, przyznać musimy iż słusznie autor 
powiada « że w Prusach jest forma zewnętrzna, pozór, 
statua narodu, ale nie ma tego co stanowi rzeczywiście 
jego duszę i życie. Naród albowiem, mówi dalej, nie jest 
to zbiór ludzi passących się na jednejże ziemi i pod kie­
runkiem jednego człowieka ; ale zbiór dusz połączonych 
około jednej myśli, jednej wiary, zamiłowanych w jednej 
rzeczy, chcących jednego, postępujących zgodnie ku 
jednemu celowi, i mieszczących w tymże samym sym­
bolu wspólną wiarę, nadzieję i miłość. Właściwie mó­
wiąc, naród nie ma granic fizycznych. Nie obchodzą go 
slupy pomalowane, zakreślające granice poborcom po­
datków monarszych. Granicą narodu są wyobrażenia 
stanowiące jego życie; tam się on zatrzymuje, gdzie się 
zatrzymuje la wspólność myśli i wiary, a przed tą jedno­
ścią moralną, znikają różnice pochodzenia i języ k a .»

Go do polityki zewnętrznej, Prusy, pomiędzy mocar­
stwami stałego lądu pierwszego rzędu , w jednej tylko 
Rossyi znaleść mogą sprzymierzeńca do czasu ; wspól­

ność zaboru dokonanego na Polsce jeszcze więcej je spaja: 
bo przez utratę prowincyj polskich, Prusy przestałyby 
być mocarstwem znaczącem, niezacliowalyby nawet tej 
pozornej jedności jaką okazują na zewnątrz, i musiałyby 
prędko rozpłynąć się w wielkiej familii germ ańskiej, 
która już dziś ani pod panowaniem Prus , ani Austryi, 
zostawać nie myśli.

Zawisłość Prus od Rossyi, i ich słabość wewnętrzna, 
dokładnie przez rząd zrozumianą została. Wojny Napo­
leona , który w jednej bitwie roztrącał całą potęgę pru­
ską , otworzyły rządowi oczy ; dlatego też dla pokonania 
Napoleona, po kampanii 1812 r. potrzeba było uciec się 
do opinii publicznej , do siły jaką ma lud walczący za 
swobody , instytucye i wolność. Byt to powszechny śro­
dek koalicyi, a Prusy odznaczały się w odezwach żarli­
wością i łudziły obietnicami dobroduszność i zbyteczne 
zaufanie Niemiec. Udawanie to liberalizmu nie trwało 
d iugo; kongres Wiedeński podniosł na nowo zasady 
samowładnego rz ą d u ; od roku 1817 Prusy rozpoczęły 
otwarte działania przeciw wolności Niemiec; w r . 1819 
najczynniejszy wzięty udział w postanowieniach anti 
liberalnych sejmu Frankfurtskiego ; w r .  1832 połączyły 
się z Austrya dla zniszczenia ostatnich siadów wolności 
i niepodległości niemieckiej.

W postępowaniu tern wszakże rząd Pruski któremu 
wiele na tern zależy, iżby wpływ sw ó j na Niemcy za­
chował, nie mógł postępować drogą otw artą, jawną, 
jaką np. postępuje Austrya albo Rossya w Polsce. 
Przedsiębiorąc więc najpizeciwniejsze środki dla niepo­
dległości państw i wolności mieszkańców, rząd Pruski 
usiłuje zawsze przemawiać w imieniu dawnej konstytu- 
cyi Niemiec, postępu, oświaty, potrzeb ludów ulegają­
cych jego panowaniu. « Przyszło do lego, mówi autor, 
iż w r . 1830 jedna z gazet urzędowych berlińskich 
ogłaszała : iż Prusy są monarchią absolutną, ale oto­
czoną instytucyami republikanckiemi. Liberalizmem 
rządu pruskiego długo uwodziły się Niemcy, tak jak 
dotąd nie przestają uwodzić się inni. Nic nie znaczące 
instytucye, rady gminne, stany prowincyonalne, przed­
stawiano jako najpewniejsze gwaraneye. Rząd pruski 
zyskał wiele, bo uwiódł opinię. W ładając ludami, przy- 
zwyczajonemi do pewnych swobod, do pewnej reprezen- 
tacy i, do praw lepszych i więcej szanujących indywi- 
dualna wolność, nie mógł znagła naruszać ich zwycza­
jów i nawyknień, potrzeba mu było iść ostrożnie, długo 
— bo ubocznemi drogami, ale zawsze prowadzącemi do 
celu; opinia publiczna nie m iała czasu tej przebiegłej 
chytrości poznać; porównywano postępowanie rządu 
pruskiego, z postępowaniem rządów również samowład­
nych, ale we wszystkiem gwałtownych chwytających się 
środków i wypadek okazał się na korzyść pierwszego. 
Błędy upowszechniają się często prędzej jak prawda ; a 
ciężko sprostować opinię publiczną, skoro ją  raz skrzy­
wiono. Zobaczymy, jaką należy przywiązywać w’artość 
do instylucyj pruskich, z powodu których wielu mieści 
je w rzędzie konstytucyjnych monarchij, przedstawimy 
również jaka jest administracya i pomyślność narodu, 
przedewszystkiem jednak, idąc w ślad za autorem,
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w ypada powiedzieć siów k ilka  o P ru sa ch  pod w zglę­
dem prawodawczym.

W  Prusach  nie ma dziennika praw , w którym by 
wszystkie praw a, postanow ienia, resk ry p ta  zamieszczo­
ne byw ały; najw iększa ich część podawaną zostaje jedy­
nie do wiadomości właściwych urzędników , k tórzy 
trzym ają  je  w tajem nicy i dopiero w razie potrzeby w y­
dobywają na jaw  i zastosowywują. « W praw dzie, mówi 
au to r, w ed ług  § 15 praw a z d. 5 Czerw ca 1815, każde 
postanow ienie nie może być zastosowane jeżeli ogłoszo- 
nem nie było —  ale praw o to je s t jednem  z tych, k tó re  
roznoszone byw ają głośno i wszędzie, dla zachowania do­
brej opinii, k tóre pokazywane są cudzoziemcom i ludowi, 
ale k tó re  rząd gwałci, ile razy  uzna lego potrzebę. »

F ry d ery k  W . chciał zostawić swem u ludowi księgę 
p raw , ja k  mówił ja snych , zrozum iałych, w szystkie obej­
m ujących przypadki, tak  iżby sędzia nie potrzebow ał je  
porów nyw ać, stosować dla zbadania ich d u c lia , ale je 
w prost zastosowywać. Ogłoszono więc z jego rozkazu 
w r .  1794 : O gólny kodex dla państw  pruskich  (allgemei- 
nes L andrech t fu r die p reussischenS taeten )* ; są to czte­
ry  grube tom y, obejm ujące 18819 artykułów  : « Ta za­
strasza jąca obszerność, mówi au to r, pochodzi w części 
ze sty lu  ciężkiego, i rozw lekłego, a częścią z mnóstwa 
rozporządzeń drobnostkow ych, przepisów czysto-m oral- 
nych, p rzep latanych  ojcowskiemi radam i lub dyskuśsyą 
kazuistyczną co do szczególnych przypadków . Napróżuo 
lam szukać jakiej idei śc is łe j, jakiej zasady jasnej i pe­
wnej, wszystko je st w ątpliw e i n iesta łe . W  niejednem 
m iejscu , p rzy  rozporządzeniu policyjnem  , znajduje się 
iekcya ka tech izm u ; w in n e m , źle zrozum iana spraw ie­
dliwość, wym ierzoną je st na korzyść jednej osoby ze 
szkodą społeczeństwa ; a gdzie indziej znowu przeb ija  sie 
ślepa i dziwacząca surowość kapralsk iego  kija . »

Z akres pism a, niedozwala nam  zrobić szczegółowych 
przytoczeń, ograniczym y się więc na przedstaw ieniu po­
stępow ania w spraw ach krym inalnych, to albowiem da 
nam  w yobrażenie jak  sądzone byw ają polityczne prze­
stępstw a :

W edług praw odaw stw a pruskiego nie m a sądu p rzy­
sięgłych ; spraw y krym inalne odsyłane są przeto albo 
do trybunału  cywilnego, albo do osobnej jego sekcyi wy- 
znaczonej do spraw  krym inalnych. T rybunał nie wzywa, 
nie zapy tu je  sam oskarżonego, należy to do wyznaczone­
go sędziego instrukcyjnego, k tó ry  słucha świadków, zje­
żdża w potrzebie na m iejce winy, słucha oskarżających, 
i obwinionemu kom m uniknje najgłówniejsze punkta za­
skarżen ia . O skarżony nie może być obecny ani p rzy  ze­
znaniu skarżącego, ani przy słuchaniu świadków, wolno 
jednak  znajdować się jego obrońcy, k tó ry  natom iast nie 
może inaczej kommunikować się z obwinionym jak  w obec 
sędziego instrukcyjnego  lub pisarza sądu. O brona po­
winna być złożona na p iśm ie, nigdy nie może być ustna. 
Jeżeli sędzia instrukcyjny  uzna iż sprawra je s t dostate­
cznie w yinstruow ana , odsyła ją  do prezesa trybunału  , 
k i01 y wyznacza rap p o rte ra  ; ten przejrzaw szy dowody 
i zeznania , w ydaje zdan ie ; trybunał je zm ienia lub za­

* Procedura krym inalna ogłoszony została dopiero w r. 1805.

tw ierdza. W  spraw ach w iększych, pociągających za sobą 
więzienie w ieczne lub karę  śm ierci, jakoteż w spraw ach 
obrażonego m a je s ta tu , decyzya trybunału  wówczas do­
piero staje się wyrokiem , jeżeli je s t potw ierdzoną przez 
m inistra spraw iedliw ości. Instancyj jest dw ie , ale in- 
slrukcya spraw y nie rozpoczyna się w instancyi wyższej; 
oskarżony może tylko nową obronę przedstaw ić na p i­
śmie. Ponieważ prawo pruskie wymaga przedewszy- 
stkiem  przyznania się do w iny oskarżonego , o to więc 
p rzy zn an ie , sędzia instrukcyjny starać się powinien 
wszelkiemi środkam i, naw et k a rą  cielesną. Łatwo się 
z tego przekonać iż w spraw ach  krym inalnych  wszystko 
zawisło od sędziego instrukcy jnego , i że on jeden ma 
prawo życia i śm ierci nad oskarżonym .

( D alszy ciąg nastąp i.)

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a  —  z Berlina —  Już od dni kilku krążą tu rozmai­
te pogłoski o wynikłych rozruchach w Poznaniu. Urzędowe 
doniesienia skłaniają nas oświadczyć, iż wszystkie te pogłoski 
są zupełnie fałszywe. Powodem do nich, stał się zapewne, od­
byty w Poznaniu w d. 17 stycznia manewr forteczny i połą­
czone z nim alarmowanie wojska, które dla ćwiczenia militar­
nego w każdej fortecy co rok zwykło miewać miejsce. Rozgło­
szeniu powyższych wieści, dopomogło jeszcze niezawodnie na­
stąpione w dni kilka później, to jest d. 20 aresztowanie trzy­
dziestu jeden przebywających w Poznaniu zbiegów rossyjsko- 
połskich. Środek ten poczytywano za potrzebny, ponieważ 
były wyraźne oznaki, że ludzie ci przemyśliwali o bezprawiach. 
Ich aresztowanie i przeniesienie do fortecy stało się bez naj­
mniejszego oporu i z taką cichością, że miasto o całem lem 
zajściu wtenczas dopiero się dowiedziało, gdy już wszystko 
było ukończone. S p o k o jn o śc  mieszkańców miasta Poznania 
i o so b is io ść  p o d d an y ch  pruskich przez owe wypadki żadnym 
sposobem i w żadnem indywiduum niezostaly naruszone.

[Gaz. Pozn.)
Jedna z gazet berlińskich (Wossa) , donosi iż przyczyną al- 

larmu w W. Ks. poznańskiem było zawiadomienie Paszkiewi­
cza nadesłane od rządu pruskiego, iż coś wielkiego przygoto- 
wywa się ze strony Polaków i dezerterów rossyjskicli. Wkrótce 
polem dowiedziały się władze pruskie, iż znaczny oddział 
uzbrojony przeszedł granicę, co spowodowało garnizon w Po­
znaniu do wysląpienia pod broń; przekonano się później iż 
powodem do wkroczenia Moskali do P rus, była dezercja ca­
łego pułku rossjjskicgo , za nim goniąc korpus sześcio-ly- 
sięczny przeszedł słupy graniczne, z którego wielu także żoł­
nierzy rozbiegło się w Prusach.

— Stosownie do wiadomości z Petersburga, środki przez 
rząd rossyjski w królestwie kongressowem i na Litwie wglą­
dem katolickich fundacyj zamierzone, w miesiącu maju w wy­
konanie wprowadzone będą. Wszystkie dobra kapifuł i pleba- 
nij katolickich zostaną na rzecz skarbu zabrane, a duchowień­
stwo katolickie będzie pobierało od rządu plącę i pensye.

{Gaz. Pozn.)
— Saskie i pruskie gazety rozpisują się o okrucieństwach, 

granicznych władz rossyjskicli nad poddanemi pruskiemi. Co- 
dzień prawie napadają kozacy na przebywających granicę bez 
paszportu, obdzierają ich i wloką wgłąb kraju, gdzie żądają od 
5 do 10 r. sr. wykupna, z zagrożeniem, że inaczej odesłani zo-



sianą na Sybir.  Stało się to w istocie niedawno z kilku ubo- 
gicmi ludźmi. Napadają często i na tych , co się do granicy 
przybliżę ; niedawno napadli  na znaczną liczbę mieszkańców, 
ale tym rozpacz dodała siły, uderzyli na napastników i przebili 
się przez nich na powrót.  —  (Gaz. Kol.)

•— Z  Peterslurga ■—• Rząd zamierza w przeciągu dziesięciu 
lat wszystkich jednodworców z prowincyj polskich przesiedlić 
w g łąb  kra ju .  W^ostalnich dwóch latach przesiedlono już ich 
pięć tysięcy do gubernii  tauryjskiej i ckalerynosławskiej.  Zre- j 
sz tą,  dodaje gazeta powszechna niemiecka, z której tę wiado- j 
mość wymujemy, t rudno  sobie wyobrazić do jak w-ysokiego { 
stopnia posuwa rząd rossyjski względem Polaków okrucieństwo, 
widziano nieraz dzieci polskie ,  prowadzone w kajdanach do 
kolonij wojskowych.

—  W krytykujących pismach p. Custinc , znajduje się i to 
na usprawiedliwienie okrucieństw popełnianych względem i 
żołnierzy w wojsku rossy jsk ićm , źe w wojsku angielskiem { 
kara cielesna nie jest także zniesioną. T rudno  jest  bronić sy- ; 
s temu karności militarnej w A n g l i i ,  a leau torowie  wspomnio- i 
nych pism nie chcieli tego dodać, że w Anglii tylko sąd w ojen­
ny może skazać żołnierzy na pewną liczbę plag, gdy w Rossyi 
każdy z przełożonych mocen jest  zaknutować żołnierza na 
śmierć, i to najczęściej za nic nieznaczące wykroczenie, nie raz 
dla samego kaprysu officera. W Anglii b ron ią  każdego żołnie­
rza prawa krajowe i wolność d ruku ,  która niedopuszcza n a ­
dużyć; gdy przeciwnie w Rossyi, gdzie tylko samowolność 
panuje,  nic nie jest w stanie nieszczęśliwego żołnierza ochronić.

(G az. Kol.).
R o s s y a  —  W  szkole wojskowej w Pe tersburgu  zdarzył sig 

wypadek który mocne między szlachtą rossyjską wzbudził n i e u -  
konlcntowanie. Jeden  z nauczycieli szkoły,  będący w stopniu 
jenera ła ,  został za swoje grubijańslwo , przez uczniów kiassy 
najwyższej z samej szlachty złożonej, wyświstany. Zaniósł on 
skargę przed samego cesarza,który wziąwszy to za niesłychane 
przestępstwo przeciw militarnej karności,  uda ł  się do szkoły, i 
całej klassie surową pogroził  karą.  Pięciu zaś najwinniejszym 
kazał wyliczyć po 50  pałek, i jako prostych żołnierzy zasłać 
na  Kaukaz. Szlachta rossyjską widzi w tera wymierzeniu ch ło­
sty, pogwałcenie swoich przywilejów. (G az. Augsb.).

N i e m c y  —  Powzięto zamiar u tworzenia w Niemczech sto­
warzyszenia do pracowania nad całkowitą emancypacyą Izrae­
litów; Kommissya już do tego wybraną  została. Celem stowa­
rzyszenia jest  otrzymać dla żydów w Niemczech używanie tych 
samych praw cywilnych i politycznych, które służą chrześcia- 
nom . Tym  końcem stowarzyszenie poda pelycyę do różnych 
rządów niemieckich , a przez dzienniki starać się będzie zni 
szczyć przesądy i uprzedzenia istniejące względem żydów. P u n ­
k tem środkowym stowarzyszenia ma być Lipsk. Co rok zbiera­
ne będzie zgromadzenie ogólne,  na klórem dyskussya toczyć 
się m a względem cmancypacyi żydów. Zgromadzenie to 
zwołane zostan ie ,  jak  tylko stowarzyszenie liczyć bedzie 300  
członków, celem w ybran ia  komitetu do napisania ostatecznej 
orgariizacyi stowarzyszenia. (Gaz. Vow. Niem.).

W ę g r y . — Posiedzenia se jmu węgierskiego znowu sie z a ­
częły.  Jak  wiadomo, postanowiły stany zezwolić , ażeby Kro- 
aci miewali m ow y po łacinie , ale nieprzyjmować tych mów do 
pro tokułu  se jmowego. Kroaci udali sie do cesarza podecyzyę. 
Treść jego odpowiedzi ma być następująca : że odtąd wszystkie 
propozycyc królewskie czynione będą w języku w ęg ie rsk im ; 
czynności księcia pala tina mają się odbywać w tymże języku ,  
że na sejmie mają być miewane m owy po węgiersku —  Kroa- 
tom wolno jeszcze przez lat 6 przemawiać po łacinie . Kroaci

i zanieśli przeciw temu postanowieniu proteslacyę i wysłali  de- 
pulacyę do Wiednia. Cokolwiek nastąpi ,  rząd austryacki znaj­
duje  sig w kłopotliwem położeniu. Ulegając natarczywości 
madziarów obrazi! na siebie cala ludność słowiańską, która 
stanęła już  w otwartej przeciw rządowi oppozycyi , a skutek 
jej .choćby nie był groźnym i sz y b k im , może zawsze mocno 
wstrząsnąć to stare państwo austryackie. (G azeta niem.)

G r e c y a . — Kommissya ciała prawodawczego miała już 
przyjąć projekt konstytucyi. Według t e j , religia grecka jest  
panującą ;  głową jej Patryarcha konstantynopolitański; inne 
wyznania są tolerowane.  Każdy Grek jest równy w obliczu 
prawa ; wolność druku zupełna ; cenzura pod żadnym pozorem 
nie może być zaprowadzoną ; Izb jest  dwie : niższa i S e n a t ; 
inieyaliwa należy do obu izb i do króla ; budżet ma być na- 
samprzód wnoszony do izby n iższe j ; projekt do prawa raz 
odrzucony , niemoże być w tymże sam ym  roku przedstawiony 
pow tórn ie ;  konfiskacya majątków nic może mieć miejsca; 
Senatorowie mają być n o m in o w an i , z pewnych kalegoryi,  
przez króla na lat 1 0 ;  płaca ich wynosić będzie 5 0 0  drachm 
na m iesiąc;  jeżeliby który z nich posiadał inny urząd , które- 
goby płaca nie dochodziła do 500  d rachm , wówczas pobierać 
będzie dodatek tylko dla uzupełnienia tej su m m y ;  liczba se ­
natorów oznaczona jest  od 17 do 4 0 ;  deputowani mieć będą 
po 2 5 0 drachm  na m iesiąc; sessya bedzie odbywana corocznie 
i trwać ma dwa miesiące. ( Gazeta A agsl. ).

M o ł d a w i a . —  Na Wołoszczyznie i w Mołdawii przedsię­
wzięto nowe kroki celem zapobieżenia przybywaniu do tych 
księstw Izraelitów. Ułożono nasamprzód listę osób , niemogą- 
cych okazać środków dostatecznego utrzymania się , i ci mają 
otrzymać rozkaz wyniesienia się za granicę.  W M o łd a w i i , 
gdzie liczba żydów jest  większa,  zabroniono żydom brać 
w dzierżawę domy przy wielkich traktach położone. Jeżeliby 
kontrakt dzierżawy zrobiony by ł  przed tein rozporządzeniem , 
nie może on trwać więcej nad lat trzy. Domy których rozpo­
częto b u d o w ę ,  mają już  tylko przez samych chrześcian być 
zamieszkane; a w razie ich sprzedaży, sami tylko chrześcianic 
mogą je nabywać. Żydzi nie mogą brać  chrześcian do służby , 
nie umiejący żadnego rzemiosła , i nie mający majątku wartości 
5 ,0 0 0  p ias trów , uważani będą za włóczęgów.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e . — W a r s z a w a .  —  1 .  Dzieje sta ­
rego i  nowego testam entu, czyli wybór przykładów i nauki 
z pisma Śgo według wydania p.  D e ro m e ,  ułożone przez Kaz. 
Brodzińskiego. T. 2.  w Drukarni Glucksberga.

2 .  Nomenklatura architektoniczna  czyli słownik powodo­
wany cieśliczych wyrazów przez Karola Podczaszyńskicgo. 
Druk .  banku polskiego.

3 .  Zbiór przepisów stęplowych uzupełniony rozporządzenia­
mi w y d a r iem io d r .  i 811 do końca czerwca 1843. D rukarn ia  
Baryckiej.

4 .  Rys histonji jeografii przez Jan a  Majorkiewicza. ( P rze ­
druk z przeglądu nauk : ). Druk. Chmielewskiego.

5. P o czą tk i nauki k o p a ln ic tw a , przez I l ie r .  Ł abęck iego ,  
wydane przez wydział Górnictwa.

6 .  Kobieta pod względem Jizyologicznym , moralnym  i lite­
rackim  przez J .  I. Wireja . Druk. Chmielewskiego.

P o z n a ń . —  Tadeusza Wolariskiego , O dhycie  najda­
wniejszych pomników narodu polskiego. Jest  to opis trzech 
nieznanych medalów Mieczysława Igo i Bolesława Chrobrego.

W  D R U K A R K I BO U R G O G K E I M A R T IN E T , PRZY U LICY  JA C O B  ,  30 .


